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· Słowa uznania dla „Agatek” ze Szczecina

· Refleksje na temat „Antyrakowego dekalogu” K. Krauzego

· „Kocham cię, Życie” w wersji Amazonek z Olsztyna

      Droga Redakcjo „Naszego Życia” – Przyjaciółko Amazonek i Przyjaciółko moja!

   Postanowiłam tym razem napisać list – list otwarty do Ciebie i moich koleżanek ze Szczecina –„ Agatek”…Pretekstem było przestudiowanie jednego numeru „Biuletynu Informacyjnego”, redagowanego przez Amazonki ze Szczecina. Trafił on w moje ręce, niestety niedawno. Pierwsza moja emocjonalna refleksja po przeczytaniu Biuletynu to … Och, Agato, Agata - jakaś Ty bogata … 

 Myślałam: jakie bogactwo treści, edukacja kulturalna, doskonały wybór reprodukcji obrazów, piękne zdjęcia grupowe i plenerowe, a przede wszystkim wzruszające wiersze Joanny Żurawskiej Flemming. Czytając głęboko je przeżywałam nie tylko z powodu „braterstwa dusz” i szczególnego (zawodowego) uwielbienia poezji, ale także wartości warsztatu autorki, która przeżyła tak dużo, ale nie trwała przy sobie, a swój talent wykorzystała, by powiedzieć nam – Amazonkom, że mimo naznaczenia cierpieniem nie możemy być obojętne wobec cierpienia innych.                                                                                                                                                                                                                                                                                    

    Brawa szczecińskim Amazonkom za to, że w sercu „piosenki śpiewacie”, za to, że nie ma dla Was rzeczy niemożliwych, za to, że „skrawek nieba dzielicie między siebie”, za to, że dajecie innym radość życia, bo Wy same to życie kochacie.                                                                                            Kochacie miejsca odwiedzane w czasie wycieczek, kochacie ojczyste krajobrazy i siebie nawzajem. Kochacie życie – to się czuje w wierszach i tekstach w Waszym Biuletynie. 

  Tę swoją radość życia przekazujecie innym i to nie tylko Amazonkom! Wyrazem tej radości jest zredagowanie okolicznościowego śpiewnika na obchody rocznic niepodległoś-ciowych. 

 Szczególnie dziękuję „Agatkom” w imieniu koleżanek za wiedzę medyczną, zawartą w Biuletynie, za przeżycia chorych na raka, za wymianę doświadczeń z rehabilitacji i leczenia, za pragnienie życia…

Czytając Biuletyn odczuwam, że nakazujecie potrzebę, wręcz konieczność wiary i nadziei, że będzie dobrze, że należy zapominać o chorobie, być aktywną, dzielić z innymi zmartwie-nia i kłopoty, wymieniać doświadczenia, bo tylko wtedy można „łapać szczęście za rogi”, czuć radość wspólnych chwil… A wtedy szybciej się spełnią nasze sny, mniej będzie łez, a więcej radości wokół nas. Wówczas uda się nam uwierzyć, że na naszej drodze życia spotykamy dobrych ludzi: rodzinę, lekarzy, przyjaciół, wspierających w potrzebie dobrym słowem i czynem nas, płaczące w ciemnym kącie.                                                        

   Bez takich aniołów-stróżów trudno by było znosić traumę choroby, natrętny smutek i depresję. I w takiej chwili poznaje się prawdziwie życzliwych i bliskich przyjaciół, ale nie po tym, co mówią, a po tym, co czynią i jakie pytania stawiają.                                             Przypominają nam świat marzeń z dzieciństwa, wskazują, ze nie można zaprzepaścić życia, pasji, młodości…Wszak nie ma rzeczy niemożliwych…

 Szczególne podziękowania wyrażam też redakcji Biuletynu za zamieszczony w nim Anty-rakowy dekalog Krzysztofa Krauzego. Jest to wzruszający, ale i bardzo rzeczowy opis osobistych przeżyć i doświadczeń Reżysera w czasie Jego walki z nowotworem. Sugeruje, że można chorować, leczyć się, ale również i pracować. I mamy kolejny rok cudem darowany- warto więc się badać, bo ani lekarz, ani rak nie decydują, czy i ile będziemy żyć. Kapitalna jest maksyma autora – „jak pacjent uprze sie, żeby żyć, medycyna jest bezradna”. Ale jednak trzeba się kierować nadzieją i wiarą w „radność” medycyny, patrzeć na stojak z kroplówką jak na drzewo życia… 

  K. Krauze niemal nakazuje: buduj więzi, poświęć swój czas innym potrzebującym, a dobroć wróci do ciebie. To recepta na życie z chorobą i sposób na walkę z depresją.                                I jeszcze jedna mądra rada: bądź gotowa wiele zmienić w swoim życiu, tylko odrzuć złe myśli, złe słowa oraz smutek, lęk i gniew. Potrzeba ci dobrych relacji z ludźmi, by pokonać siebie, bo choroba, to „podróż powrotna, podczas której budzimy się ze snu zmysłowego.” Niezbędne są ruch, dieta, panowanie nad emocjami, radość z każdego drobiazgu.

   Żałuję, że zbyt późno dotarłam do tego mądrego Dekalogu. Co prawda inna była choroba Reżysera, ale myśli i rady zawarte w artykule przydatne również i nam, Amazonkom… 

         Muszę wreszcie w tym liście podzielić się z „Naszym Życiem” dumą z osiągnięć i aktywności olsztyńskich Amazonek. Wierzcie mi: każda z nas to otwarta i ciekawa księga, z której dowiadujemy się wzajemnie o radości wspólnych chwil, o pragnieniu realizacji snów i marzeń, o małych i większych sukcesach osobistych, o walce z chorobą i zapominaniu o niej, o szukaniu nowych przyjaźni, a wszak tylu ciekawych ludzi wokół…

Jest to możliwe dzięki aktywności w działaniu na rzecz miasta, środowiska, rodziny i nas samych. Interesuje nas sztuka i literatura, organizujemy imprezy integracyjne w szerokim i wąskim gronie, jako wolontariuszki pomagamy „debiutującym” Amazonkom nie tylko w szpitalach, docieramy do osób samotnych i przygnębionych. Spotykamy się w urokliwych zakątkach naszego regionu ( Mazury – cud natury, a nim nie tylko jeziora, lasy, ale też i olsztyńska Starówka, Kopernikana, muzea i gościnna Poliklinika). 

Głęboko, uroczyście i serdecznie przeżywamy każdą Wigilie oraz coroczną pielgrzymkę do Częstochowy. Czujemy się tak sobie bliskie, gdy razem śpiewamy lub mówimy sobie …dobrze, że jesteś …jestem, bo los zapisał mi miejsce… jestem wśród traw i paproci wspólnego losu …

Tak pięknie ujęła to Joanna, że nie mogłam oprzeć się potrzebie zacytowania fragment-tów Jej wierszy. Bo to właśnie poezja licznych twórców uczy nas, że wiara i cierpienie nadaje sens życiu. 

  Pamiętamy o koleżankach, które opuściły nasze szeregi wbrew swojej woli, ale i w pokorze przed nieuchronnością: o Danusi, Basi, Krysi i o wielu innych – niezależnie kim były, ile z siebie nam dały serdeczności, ciepła czy nawet uśmiechu na sali gimnastycznej lub basenie, gdzie pluskamy się i bawimy się jak dzieci. Tak, spieszymy się kochać ludzi, a troskę o przeznaczenie zostawiamy losowi… On sobie poradzi… 

Świadome tego nakazu idziemy przed siebie, a nawet biegniemy po zaniedbanej mura-wie przepięknego niegdyś Leśnego Stadionu w Olsztynie. Pragniemy znowu go ożywić, przywrócić świetność bieżni i skoczni – miejsc sportowych zmagań naszych olimpijczyków i oszałamiającego rekordu świata dwukrotnego mistrza olimpijskiego w trójskoku – Józefa Szmidta. 

Olsztyńskie Amazonki realizują ten cel, organizując od siedmiu lat swoją Spartakiadę na stadionie. Przyświecało jej hasło Dąż do sprawności. Spartakiada wpisuje się w akcję Olsztyńskiego Sejmiku Osób Niepełnosprawnych Przywróćmy blask Stadionowi Leśnemu. W sierpniu tego roku przeżywaliśmy emocje walki, dzieliliśmy łzy radości zwyciężczyń i łezki pokonanych. Konkurencja była ogromna, przyjechały Równe Babki (tak się miano-wała jedna ekipa) nie tylko z Warmii i Mazur, ale i spoza – z Brodnicy, Torunia, Kielc. Walczyły w konkurencjach sportowych (unihokej, lotki, sztafety), ale też i w zabawowych (tor śmiechu). Sto pięć uczestniczek zmagało się nie tylko o zwycięstwo. Dziewczyny walczyły ze swymi słabościami, w ten sposób okazując hart ducha, siłę woli, wiarę w sens walki z chorobą. A trud ich gorąco oklaskiwali liczni Olsztyniacy oraz kibice z bliska i z daleka, życzliwi dla każdej bez wyjątku równej babce. Nie byliśmy jednak zbyt gościnne w miejscu zmagań: to reprezentantki Olsztyna zdobyły puchar Prezydenta Miasta Olsztyna, powtarzając w ten sposób sukces ubiegłoroczny. Nagrodą dla zwyciężczyń były tez piękne misie, wręczone przez Zarząd OIsztyńskiego Stowarzyszenia Amazonki. 
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Jakże piękne są te medalistki, promieniujące na podium dumą i radością ze wspólnej przygody. A pozostałe ekipy były tuż obok podium – wszystkie zespoły zajęły bowiem czwarte miejsce.

Marzeniem Pani Prezes Zarządu Stowarzyszenia jest przekształcenie kolejnej olsztyń-skiej spartakiady w pierwszą ogólnopolską spartakiadę Amazonek. Wierzymy w to.

 Zmaganiom Amazonek towarzyszyły rozmaite akcje i atrakcje: pomiary ciśnienia i zawartości cukru, loteria ( każdy los wygrywa! Żeby tak w Loterii Państwowej lub w Totolotku), występy estradowe Anny Jurksztowicz i Kapeli Jakubowej. A najodważniejsi mogli nawet podziwiać leśne otoczenie stadionu z lotu ptaka – zjazdem na linie rozciągnię-tej między drzewami z obu stron stadionu. 

   Jesteśmy aktywne. O naszej wspólnocie pisze się w lokalnej prasie, mówi się w regionalnych rozgłośniach radiowych, w TV Olsztyn. Jesteśmy zjednoczone w smutku i radości, w walce z chorobą, w miłości do naszego gościnnego miasta. Jesteśmy razem i to się liczy i wciąż powtarzamy… dobrze, że jesteś…. Oby uścisk naszych dłoni nie rozluźnił się nigdy!.

Tak trzymać! koleżanki z OIsztyńskiego Stowarzyszenia Amazonki!.

      Teresa Kondratowicz

